«dzili . trarrwajem do biura. Obie kobiety 
< dlatego: symnulowały serdeczną przyjaźń 
“również. 
~ — Mala Eda jest czarująca — mówiła 
p. Markey z uśmiechem — jak urosła! Nie 
do uwierzenia! 
. Edyta pytała w duchu, czy „mała“ Eda, 
: nie miało w ustach ip. Markey znaczyć, że 
Bily Markey, jakkolwiek o kilka miesięcy 
inłodszy od niej, ważył jednak o pięć fun- 
"tów więcej? 

Po podwieczorku towarzystwo zaczęło 
"się stopniowo rozchodzić. P. Fdyta z nie- 
pokojem patrzała ma zegar — dochodziła 
bowiem szósta, a Johna jeszcze nie było. 

Co za egoista! Najlepszy dowód, jak 
mało jest dumny ze swej córki! [Inni oj- 
'cowie przyszli po swoje żony i przygląda- 
Ji się chwil kilka rozbawionej dziatwie, 

Przerzedziło się w sali. Oprócz Edy i 
Billy pozostawało dwoje tylko dzieci — je- 
dno z nich dlatego jedynie, że się schowa- 
ło pod stół w jadalnym pokoju. 


Wtem głośny płacz rozległ się w salo- 
nie. Eda bowiem wyrwawszy z rąk Bil- 
iy'ego niedźwiedzia z pluszu, pchnęła chło- 
pczymę na ziemię, 

— Cheesz klapsa, Edo! — zawołała jej 
imama, tłumiąc ochotę do śmiechu. 

Joe Markey, dorodny trzydziestopięcio- 
letni mężczyzna o szerokich barkach, pod- 
mióśłszy syna, postawił go na nogi, mówiąc 
jowialnie : 

— Ciemięga z ciebie, chłopcze! Dajesz 
się przewrócić dziewczynie. Ach, co za 
ciemięga z ciebie, mój chłopcze! 
| — Czy uderzył się w głowę? — zapy- 
tala p. Markey z niepokojem, wracając z 
przedpokcju, gdzie żegnała przedostatnią 
mamę. 

— Nie! — odparł pan Markey ze śmie- 
chem. -- Gdzie indziej się uderzył, praw- 
„da, Billy? Gdzie indziej. 

Ale Billy, zapommiawszy już o upaidku, 
chwycił niedźwiedzia za łapę, chcąc go 
wyrwać z opiekuńczych rączek Edy, 


Dziewczynka, zachęcona poprzednim 


sukcesem, puściła niedźwiedzia i oparłszy 
.cbie rączyny ma ramionach Billy'ego, pehinę= 


ia go z całej siły witył, wybuchając jedno- ` 


cześnie śmiechem. 

(Tym razem jednak Billy upadł niebez- 
tiecznie; uderzając głową o podłogę. Joe 
Markey pośpieszył ma ratunek syna, ale 
matka z okrzykiem przerażenia nadbiegła 
"prędzej do wrzeszczącego w  niebogłosy 
dziecka i chwyciła, go w ramiona, wołając: 

-— Warto jej dać po tyłku za to! 

— Spuchnięte — odrzekł ze zmarszczo- 
‘nemi brwiami p. Mankey, dotykając główki 
Syna — póldę po arnike. 

—- Brzydka Eda — -szeptała p. Andros 
do córeczki, nie mogąc powstrzymać ner- 
wowego śmiechu, ma widok małej, która 
odrzuciwszy główikę wył, śmiała się ik 
cinnym, beztroskim śmiechem, 

— Nie widze rw tem nic śmiesznego, że 
dziecko cierpi! — uniosła się pani Mar- 


key — proszę sobie stąd odejść, jeśli pani. 


Redaktor. Klemens Orchulski. 


nie ma ma tyle taktu, aby zachować się 
spokojnie! 

-— Bardzo. dobrze — odparła. Edyta z 
oniewem — nigdy jeszcze mie słyszałam, 
aby robiono tyle hałasu o głupstwo... 

— Proszę wyjść! — krzyknęła pani 
Markey, pieniąc się ze złości — razem ze 
swym nieznośnym berbeciejm! 

- Jak żyję nie widziałam tak g..gru- 
biańskich i or..ordynarnych ludzi — zał- 
kała p. Edyta, kierując się do przedpoko- 
ju. — Bardzo się cieszę, że pani dzieciaka 
ciśnięto o ziemie.. takiego wielkiego g 
głupca...! - 

Joe Markey nadszedł akurat w porę, a- 
żeby usłyszeć to zdanie, 

— Więcej taktu, pani Andros — odezwal 
się z rozdrażnieniem W głosie. 

— Swojej żonie proszę robić uwagi, nie 
mnie! Nigdy jeszcze nie zdarzyło mi się 
spotkać tak or..ordynarnej kobiety. 

Cała we łzach Edyta. stanęła: w przed- 
pokoju w chwili, kiedy Jólm, Andros wcho- 
dził do mieszkania. 

—- Co się tutaj stało? — spytał z nie- 
pokojem. 

— John — wybuchmęła Edyta histerycz- 
nym płaczem -— wyrzucają mnie za drzwi! 
Nazwali Edę nieznośnym berbeciem! 


— Co to znaczy? — zwrócił się John 
Andros do Joe 'Markey'a — obrażacie 


swych gości... 
— To twoja: żona — odparł Joe Markey 


"ostrym tonem — mzuca mam obelgi iw o- 


czy. — A bachor twój zaczął,.! 

— Źle z tobą, skoro się wdajesz iniędzy 
kobiety i dzieci — odrzekł na to John. An- 
dros z gniewem, wychodząc z mieszkania 
wiślad za żoną il dzieckiem. 


— Zaczekaj chwilę — zawołał Mankey 
drżącym głosem z dwiema wietkiemi „żyła- 
mi nabrzmiałemi krwią ma czole. — Mię 


dzy nami tak się skończyć mie może + do- 
dał, mierząc Johma wzrokiem pełnym po- 
gardy. 

Jobn wyszedł, zostawiając drzwi otwar- 


„te. Odprowadziwszy płaczącą żonę z Edą 
„na rękach ku ilrodze, prowadzącej do ich 


domu, zawrócił i stanął . oko Ww Oko z Mar- 
key'em, «który zszedłszy ze: stopni ganka, 


zmierzał na jego. <śpotknie, >Zdjął paltosi, 


kapelusz, odrzucił je wa Dok: w śnieg i śliz- 
gając się rzlekka na zsimanrzniętym asfalcie, 
zbliżył się do IMarkeya. 

Rozpoczęli zaciętą walkę na pięści, w mil- 
czeniu, w obliczu pełni księżycowej smugi 
elektrycznego Światła, padającego przez 
otwarte drzwi mieszkania. 

Bili się dziesięć, piętnaście, dwadzieścia 


minut, jak szaleńcy. Zdjęli byli marynarki $ 


i kamizelki w chwili przerwy.. Koszule ich 
mokre były od potu na plecach. Ciała ich 
krwawiły i ze znużenia padli obaj na :zdep- 
tamą ziemię, 

W chwili, kiedy się zrywali do nowej 
walki, jakieś kroki rozległy się na chodni. 
ku. Wówczas dopiero opamiętali się i od- 
skoczyli w bok, kryjąc śię w krzakach. 


— Dość mam tego — miri? John An- 
dros. 


wre 


— Ja również — potwierdził Joe Mar. 
key. 
Obaj podnieśli swoje marynarki i kami. 


"zelki i otrząsnąwszy z wilgotnego Śniegu, 


wciągnęli na siebie. 


— Chodź, umyj się — rzekł Joe Mar- 
key, spcjrzawszy ma przyjaciela z ukosa. 
— Nie, dziękuję — odparł Johm — my- 


szę wracać do domu, Ibo żona pewnie się 
niepokoi © mnie. 

— Dobranoc.. zatem — dodał z waha- 
niem. 

` Zgoditym ruchem podali sobie ręce i u- 
ścisnęli się serdecznie. 

-— Nie zrobiłem ci krzywidy..? —- zą. 
pytał John przerywanym głosem. 

— Nie. A ja tobie? — odparł Joe py- 
taniem na pytanie z miepokojem w twa. 
rzy. 

—- Także nie.. 

— Dobranoc ci... 

— Dobranoc... 


a A RA 
DO Ni w 


— Biliście się! zawołała Edyta prze- 
rażonym wzrokiem patrząc na poturbowa- 
nego męża. 

-— Tak jest! — odrzekł — i sam nie 


wiem o e0..! Zabramiam ci na przyszłość 


— dodal szorstko — mbliżać ludziom i w 
ich własnym domu wymawiać im ordy- 
narmnmość i grubjaństwoa! 

= Dobrze, mój drogi... ~- odparła Edy- 
ta pokornie — widzę sama teraz, jakie 
ghipstwo zrotdlan...! 

W korytarzu Jolm zatrzymał się przy 


drzwimch, prowadzących do dziecinnego 


pokoji, 

ssa Spi? —- zapytal. 

= Jak suscł, Ale możesz zajść ma chwi 
tę | pocałować ją na dobranoc. 

Weszli razem ma palcach i nachylili się 
nad łóżeczkiem. | 


= Proszę pani rozległ się szept służ 


żącej. — pan i pami Markey są ma dole'i 
ohea się widzieć z państwem. 
= Co za tupet djubelski! ~- oburzyła 


się Edyta -— powiedz, że nas niema w do- 
mu! Za nic w Świecie do nich nie zejdę — 
zla się do mężu. 

„Właśnie, że zeż wiesz! —- odpar} John 


tw Sardy i zdeeydowi ensym głosem — ja cię 


o to proszę! Musisz tę kobiete przeprosić 
za obelgi, które jej w oczy rzuciłaś. Mo- 
Żżesz potem mie bywać wu miej, desli nie 
chcesz! 


"A ty, Jolm, mie zejdziesz? = zapyta 


fa Edyta pokornie. 
-—- Zejdę za chwilę. 
John Andros, poczekwwszy, aż ŻONA Zar 
inknie drzwi za sobą, nachylił się mad śpią- 
cem dzieckiem, wziął je wraz z kołderka- 
w ramiona i dotknąwszy zteleka „ustami zlo- 


cistych wosków tdi córeczkę goraco do: ; 
piersi, szepcząc: 


- Moje drogie nalcństy wQ..! Moie o 


gie maleństwo..! eny. 


Pojął teraz magle, o. jaki skarb bit się 
kak zaparmiętale dzis kl! 


Skróe. i tłum. Jotsaw. 


Odbito + w E Gukami „Kuriera Łdakeo 


Ślicznie” wyglądają uśnieżone drzewa, a 


ia myśl A oeiy: 


„Śnieg wokół — śnieg |. 
"aż gdzieś po świata kres... 


Milczą śnieżne. kobierce, 


„po których wznak Twój szuka.. 


jeszcze piękniej trawniki pokryte białym puchem. Mimo 


Cóż to, coś xichó RA 
tak blisko, całkiem blisko... 


To mic — To twoje serce"... 


woli przychodzą = 


TEATEALIA. 


Premiery warszawskie. — Shaw dostał za 
swoje. — Surowa kwalifikacja Moliera. — 
Miliony na teatr. 
` Dla uczczemia rocznicy powstania listo- 
padowego — Teatr Narodowy "wystawił 
Wyspiańskiego „Lelewela“, rzadko nie- 
zmiernie na scenach polskich  grywany 
dramat wielkiego poety. „Lelewel“, będący 
dziełem matchnienia i poezji, mie posiada 
jednak dostatecznie mocnej budowy: drama- 
tycznej, przecbrażającej poetyckie dzieło 
w działający emocjonalnie twór sceniczny. 
Sam Wyspiański zdawał sobie sprawę z 
niedostatków „Lelewela i — jak to ma pod- 
stawie osobistych rwspomnień podkreślił je- 
den z krytyków — obawiał się poprostu 
scenicznej realizacji tego dramatu, rozu- 
iniejąc, że realizacja taka musi nieuchron- 
nie a jaskrawie obnażyć wszystkie braki. 
Ostatecznym wyrazem stosunku poety do 
tragedji powstania listopadowego stała się 
„Noc Listopadowa“, napisana znacznie pó- 
Żniej, symtetyzująca wysiłek powstaniowy 
i jego tragiczna bezpłodność w ramach mo- 
namentalnego dramatu. „Lelewel“ w Na- 
rodowym —- może niezbyt szczęśliwie na 
okolicznościową. reprezentację wybrany — 
wystawiony zostal dużym  pietyzmem. 
Protagomiści aktorscy, p.p. Brydziński i 
Chmieliński: (Lelewel ii Czartoryski) oddali 
się bez zastrzeżeń wielkości swych nie- 
wdzięcznych ról, Drabik stworzył deko- 
"racie piękne, artystycznie sharmonizowane 
z ołowianą posępmością ogólnego tła dra- 

matu. 

Wystaiwienie w Teatrze Małym komedji 
Antcnieigo Słonienskiego p. t. „Murzyn war- 
szawski” miało — według głośnych zapo- 
wiedzi — stanowić mielada sensację, głów- 
uie ze względu na bohatera sztuki, będące- 
go jakoby. wiernym wizerunkiem jednego 
ze znanych księgarzy - wydawców war- 
szawskich. Zapowiedzi te były — jak się 
okazało — mocno przesadzone, co zaś do 
samej sztuki nie wywołała ona bynajmniej 
entuzjazmu, budząc raczej obfitość za- 
strzeżeń i uwag krytycznych. Komedja p. 
Słonimskiego, tak, jak i cała miiemal jego 
twórczość, jest zimna i mózjgowa, oparta ma 
dowcipie, zresztą dobrym i inteligentnym, 
którego ostrze jednak nie może być podsta- 
wą całej komedjowej i teatralnej komstruk- 
aji. «Dla możności tych  arcydowcipnych 
-wy'wnętrzeń ii wesołej żomglerki myślowej 
jedynie — napisał Słonimski swego  „Mu- 
rzyna'*, który w treści jest nzeczą bardzo 


nieskończoną, o zatartych konturach i nie- 


wyraźnych tendencjach myślowych. Spra- 


wa obraca się wokół: amerykańskiego spad- 


kup. Konrada Hertman-Hertmańskiego, me- 
chesa i pozującego ma „sarmate“ smoba w 
jednej osobie. iP. Hertmański pragnie ucho- 
dzić za mecenasa literatury i sztuk pięk- 
uych, p. Hertmański aż rwie się do orde- 
rów, zaszczytnych tytułów i proszonych 0- 
biadów. w kighlifie. Wszystko to udaje się 
jako tako, „sarmac kość”, zdaniem p. Hert- 
mańskiego, staje się coraz autentyczniej- 
SZĄ, dopóki katastroficzny (sic!) spadek 
250,000. dolarowy. pa braciszku, właścicięlu 
domów Publicznych IW Ameryce, mie. Wpro- 


Teatr Miejski w Łodzi wystawił w dniu 8 b. m. komedję w 3-ch aktach 


p. n. „Sekretarka pana prezesa“ 
w roii głównej. 


wadzi okrutnego konfliktu iw pełną fałszy- 
wych pozorów egzystencję bohatera. Pro- 
cesowi walki p. Hertmańskiego z samym 
sobą, zakończonej w sposób mało umoty- 
wawany i niezrozumiały, poświęcona jest 


"wątła akcja komedii p. Słonimskiego, zdra- 


pującego z sadystycznem upodobaniem po- 
kost pseudo-asymilacji z pewnych ster mie- 
szczaństwa (warszawskiego. W „Murzynie*, 


który stoi i ostoi się zapewne zaczepnoś- 


cią i sarkazmem swego dowcipu, popisali 
się iw rolach głównych pp. Stamisłarwski, 
Maszyński, (Grabowski, Czaplińska i Ka- 
wińska. ma 

„ Trzecia premjera warszawska dni o- 
statnich — to: przemiła komedia Edwarda 
Bourdeta p. t. „Ostatnia nowość” („Viemt 
de paraitre“); o której mieliśmy już moż- 


, ność wspominać z okazji jej wyjątkowych 


sukcesów ma gruncie rodzimym. Komedja 


ła narysowana jest zręcznie i umiejętnie na 
 oryginalnem tle paryskich stosunków wy- 


dawniczych, które zresztą i pod inną szero- 
kością geograficzną w miejednym względzie 


„znajdują odpowiednik. P. Bourdet, sam pi- 


Sarz i literat, doskonale zna to środowisko, 
jego scenę i kulisy, wejścia frontowe i 
schody kuchenne. Wie, co dziś znaczy w 
literaturze — reklama, jak się pisuje ,„sen- 
sacyjne'* powieści ma zamówienie giełdy 


księgarskiej i jak się przyzmaje magrody ti- 


terackie z wyroków tajnego jury wydaw-. 
ców. Doskonała komedja Bourdeta, ozło- 
coma promieniami miłosnego, szczerego 
sentymentu, znalazła rw Teatrze Polskim 
niemagamnylch wykonawców, z pp. Modze- 
iewiską, Samborskiim, Leszczyńskim ij Da; 
czyńskim ma czele. l 


Nieraz już zdarzało się nam wspominać 
o bardzo dobrym humorze Bernarda Sha- 
wa, który w sweef wielkości pozwala sobie 


1 


— Wł Fedora, z p. Stefanją Jarkowską 


Powyżej mamei tej sztuki z pp. Lenkiem i Winawe- 
rem. 


zresztą ma wesołe impertymencje 'wzglę- 
dem 'wszystkich i wszystkiego. Ale oto 
znalazł się ktoś, kto zapragnął autorowi 
„Joanny“ dać małą lekcję grzeczności. Pe- 
wne stowarzyszenie literackie w Glasgow 
zwróciło się niedawno do Shaw'a z prośbą 
o wygłoszenie tam odczytu, ma co otrzy- 
mało drukowany blamkiet z zawiadomie- 
niem, że „adresat mie otwiera bazarów do- 
broczymnych, ani mie wygłasza toastów na 
publicznych obiadach'* oraz z dopiskiem, 
by proponowane homorarium przeznaczono 
dla kogoś „młodszego i bardziej potrzebu- 
jącego". Trafiła kosa na kamień. Czcięo- 


„dny Mac Cleclamd, stojacy na czele owego 


Stowarzyszemia wystosował w odpowiedzi 
następującą epistołę: „Ma pam zupełne pra- 
wo twierdzić, że brak panu czasu, chociaż 
zdumiewa mmie to u człowieka, który całe- 
mi godzinami rwyleguje się mago na Wwy- 
brzeżach Riviery, lub też spędza długie 
wieczory z amerykańskim nauczycielem 
boksu. Co się zaś tyczy bezpłatnej a im- 
pertynenckiej rady, abyśmy zachowali wy- 
nagrodzenie dla kogoś „bardziej potrzebu- 
jącego" — mie ulega wątpliwości, że pan 
nie potrzebuje pieniędzy. Czego panu brak, 
to raczej prymitywnych zasad (grzeczno- 
ści.." Jak posikutkowała ta lekcja — o tem 
kroniki milczą marazie. 


Z okazji stulecia Ernesta Hello, znako- 
mitego krytyka i 
francuska przypomina miezmiermą suro- 
wość zasad i bezwzględność kryteriów 
moralnych tego. pisarza, którym nie uszedł 
nawet... Molier. Hello uważał Moliera, bez 
ogródek, za autora bezwstydnego, a o jego 
sztukach twierdził, że widz opuszczał te- 
atr „przeladoewamy obrzydzeniem,  „Mo- 


ler — pisał Hello — komizm zbeszcześcił, - 
„We mając żadnego wyobrażenia o prawdzie ` 


badacza literatury, prasa. 


ZASYSA AREA ew 


` teatralnego *v 


Łódź, miasto robotnicze, nęka plaga rozmaitych chorób, z których najbardziej rozkrzewia się gruźlica, zbierająca liczne 


ofiary zwłaszcza wśród młodego pokolenia. 


Do walki z tą plagą przystąpiły władze i świat lekarski. Powyżej od stro- 


ny lewej widzimy pracownię rozpoznawczą sekcji do walki z gruźlicą, na prawo zaś stację światłoleczniczą i naświełtla- 


HZ pomocy naświetlań korzystają liczni chorzy na gruźlicę. Na zdjęciu leewem stacja światłolecznicza i 


pami kwarcowemi, ma prawo roentgen djagnostyezmy, 


Powyżej od: strony. lewej stosowa odmy sztucznej, na prawo zaś M: BEKA lekarskiego, 


pE E 


"1woduszy ami źdźbła czystości“‘. 


apelacyjna  aftestacja twórczości: autora 


'„Šwigtoszka“ znalazła jedmak w przyszłości 


niejakie echa. Wiemy mp. że cenzura ja- 


pońska usunęła sztuki (Moliera z repertuaru 

wysuwzjąc argumenty bardzo 
„podobne do tych, któremi szermował w 
"swoim czasie Ernest Hello. | 


Ta bez- 


nia lampami Kischo. 


„Zubożałe” Nieme? dbaja telke o po- 
ziom swych teatrów, z czego oczywiście mie 
powinno się kuć zarzutów. Oto wedlug w 
tych dmiach ogłoszomego zestawienia, trzy 


teatry miejskie w Berlinie otrzymują ogó- 
"łem 6 miljonów mk. rocznych subwencyj, 


opera w Charlottenburgu — 3 miljony, te- 
atry monachijskie — ok. 6 miljonów, teatry 


— 3 - 


> 


naswietlania lam- 


Pok p. Włodzimierz Pfeiffer. 

ROA 
w Dreźnie — -4 miljony, w Kolonii — 4 mi- f 
ony | we Frankfurcie — 4 miljony. Ogól- 


ua suma wypłacanych różnym teatrom, sub- 
"wencyj rządowych przenosi tocznie cyfrę 


30 milj onów. Büdżety tnniej „zuboćatych' 
krajów. -na takie wydatki pozwolić sobie, 


ti iestety, nje mogą... 
Delta. 


e 


William Haynes 
bywca kobiet.“ 


Bruno Kastner, odtwórcz 


z 


i ` 
, Pierre Blanchar i Stefan Czaok? odtwarzają 
wn. „Miłość i lzy Szopena”, 


Zajączkowsk 


sw filmie p. n. „gdo 


Jean Crawford, urocza gwiazda wytwórni į 


ia 
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W ubiegłym tygodniu opuścił Łódź nadkomisarz P, P. izy 
Święty Mikołaj w Rodzinie Wojskowej. Grupa dzieci ze dorczyk, Powyżej uroczystość pożegnalna w gronie oficerów 
swym dobroczyfńcą na czele. policyjnych. 


Reprezentacja bokserska Polski z łodzianinem 
Seidlem zmierzy się w lutym z Niemcami, 


maaac 


Nowy strój tenmisowy na 


; s 3 iż rok 1929. 
Młodociana reprezentantka Polski, Bronka Stasze- 


lówna-Polankowa, postrach zagranicy, czyni przy- 
gotowania do wielkich zawodów marciarskich o 


mistrzostwo Europy rw Zakopanem, 


SEO 


Klub Miłośników Fotografji w Łodzi święcił 12-etn eise 
swego istnienia. Powy ief biesiady, 


dzieci po otrzymaniu upominków. 


iragiment kolezeńskief 
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Łódzki Ośrodek owania Fizycznego Wpro- 
wadził w programie swym ówiczenia plastyczne s H Najlep 
według zasad Agnety Bertram, 


sze dwie idyskobolki = 


za. grupam 
ty zapraw 


H. A. DOURLIAC. 


lamień probierczy. 


Wychodziliśmy z kościoła, gdzie po- 
błogósławiono przed chwilą związek mal- 
zeński ociemniałego i bezrękiego żołnierza 
z iego pielęgniarką. 

Podczas kiedy szczęśliwa para wsiada- 
ła do pojazdu, kilku nas przyjaciół ' szło 
butwarem, z podziwem i wzruszeniem ko- 
mentując niezwykły wypadek. 

— Tak! Prawda! Poświęcenie kobiet 
nie ma granic — przyznał profesor Mare- 
chal, zatwardziały kawaler i sceptyk... — 
sięga najwyższych szczytów.. góry prze- 
nosiłoby niemal. a potyka się Q kamień 
przydrożny nieraz... 

-— Dlatego . nie ożeniteś się, profeso- 


rze? — zapytała złośliwie baronowa Al- 


łegre, Która szla piechotą do swego szpi- 
tala. 

> Tak, niestety! Szukałem kobiety 
zdolnej nie do krajania mi mięsa, ale do 
patrzenia bez rumieńca na twarzy na mnie, 
krającego chleb. 

-— Pan żartujesz, profesorze! 

— Wcale nie. Jest to studjam psycho- 
iogiczne kobiety, które przedkładam wam 
do rozpatrzenia. 

Wiecie wszakże, iż pochodzenie moje 
jest skromne. Syn niezamożnych 'wieśnia- 
ków, czułeim się szczęśliwy, Że rodzice 
moi żyli dość długo na to, aby cieszyć się 
pcwodzeniem mcjem, które im  zawidzię- 
czam. Cisi i niezmordowani pracownicy 
kyli dla mnie wzorem w życiu i nie pozo- 
stawało mi nic wnego, jak iść ich śladami. 
Oni to rzucili ziarno ukochania pracy do 
duszy mojej, do nich więc plon należał. 
Przeżywszy młodość i wiek dojrzały w 
trudzie | znoju, winni byli a chwałę i 
dostatek ze mną. Nie dość ini byto zape- 
wnić im byt ee a na A lata, zależało 
ni na tem szczególniej, aby niczem nie u- 
razić ich miłości własnej, tak zwykle u Iu- 
dzi prostych drażliwej i uchronić ich przed 
zjadliwą krytyką i niewczesnemi żartami 
ludzi o wytwornych manierach, lecz du- 
szach płytkich i niesubtelniych!... 


Póki byłem sam panem u siebie, sprawa 
była łatwa, ale co będzie. z chwilą wdy się 
ożenię? 


Wielu wyznaje bardzo wygodną (EE 
że hie.z rodziną żemimy się! Ale ja innego 
byłem zdania i pragnąłem dla moich dwoj- 
ga staruszków synowej, któraby im córką 
byla! 


Mialem ` zawsze w pamieci pewna ges, 
która wyśmiewała się z błędów językowych 


swej teściowej, mówiącej: „Mój syn miesz- 


ką sw pieknem“ pałacu” i staroświeckie: ma- 
ery: swego, tescia, bi iorąc zegó sól nożem! 


= Mąż : a, tehórz = nie umiał oj makazać | 


szacunku dla swych rodziców: „I 


Nie chciałem narazić ma to moich, posta- 
nówiżem tedy dać im taką synowa, która- 


by przeszła bez potknięcia przez kilka 0g- 
niowych prób. Kobieta bowiem jest isto- 
tą bohaterską i słabą zarazem; zgodzi się 
odważnie na najgorsze kalectwa, najprzy- 
maca, ułomności, ba, na wady organiczne 
nawet... lecz drży przed śmiesznością | 
jest aa nieraz wobec  najzwyklej- 
szych towarzyskich przekroczeń! 

Nie jest to paradcks, lecz twierdzenie 
na moich osobistych doświadczeniach opar- 
te. 


Bywałem niejednokrotnie przedstawio- 
ny młodym, uroczym pannem, gotowym U- 
szczęśliwić mmie i moich; o których mógl- 
bym przypuszczać, że mają serca złote... 
gdyby mie kamień probierczy. 

— Jaki? 

— Miałem ich kilka: jakieś trywialne 
wyrażenie, które nibyto niechcący wyrwało 
mi się z ust, jakiś prozaiczny szczegół z 
moich dziecinnych lat... sposób posilania się 
zupa, trzymania noża, krajania chleba... ty- 
siące jednem słowem drobnych tych ge- 
stów, tworzących tak zwany formularz to- 
warzyski. Efekt był niezawodny: słodko- 
kwaśna uwaga i uśmiech ironiczny, lekki 
grymas, zwykły chociażby wyraz niezado- 
wolenia na twarzy, wystarczał ani na to, a- 
by wyobrazić sobie zachowanie się do- 
świadczalnego królika wobec tych, którzy 
nie byli otoczeni aureolą narzeczonego, lub 
urokiem zdobytego stanowiska w świecie. 

I zrywałem natychmiast!.. co mi zjed- 
nalo opinię oryginala i dziwaka... 

A jednak... 2 


Przypcminacie sobie sfczęśliwe wyle- 
czenie jednego z książąt krwi francuskiej, 
które mi otworzyło wrota Chantilly? Ksią- 
żę dAumole okazywał mi swą przyjażń i 
wyrzucał nieraz kawalerstwo, postanawia- 


Jac- sobie ożenić mnie. Nie broniłem się tym 


razem, siostrzenica bowiem jego sekreta- 
rza, urocza panienka, która tylko co skoń- 
czyła edukację w Anglii, u wuja swego cze- 
kala na miejsce nauczycielki w jakiejś ksią- 
żęcej rodzinie, wpadła mi bardzo w oko. 


Sierota i bez majątku. Żadnych zatem 


tarce między teściami i niezbyt wiele wyma- 


gań z jej strony. Łagodna przytem i slod- 
ka w abejściu, najlżejszym nawet uśmiesz- 
kiem nie zareagowała ma moje kamy cziki 
probiercze. 
, Kochałem ją zresztą, a > jak wia- 
domo, oślepia. 


Zdecydowałem się tedy na pierwsze kro- 
ki i książę, który sprzyjał zamiarom moim, 
byi na tyle uprzejmyjn, że zaprosił do 
Chantilly ojca mego na akt prezentacji. 

Ojciec mój miał na sobie nowy surdut, 
ale niemodny nieco cylinder. Pełna godno- 


ści jednak prostota jego i naturalność w 


obejściu zrobiły «dobre wrażenie na Eljanie 
nawet, 
Książę 2 tą wyrafinowaną -kurtuazją 
ielkiego paia, dzięki której każdy w jego 
A czuł się swobodnie i dobrze, 
„rozmawiał Z cjcem o: sprawach RÓG 


skich, oprowadzając go po swych staj- 


niach. 
Przy stole ta, którą uważałem już za 


"narzeczoną. swoją miemal, siedziała ipomię- 


dzy zwycięzcą Smali i ojcem moim. Ja 
zag naprzeciwko. IMogiem przeto obserwo- 
wać ją dobrze. Nigdy jeszcze nie wydawa- 
la mi się tak miłą! Żadnej różnicy nie ro- 
biła między sąsiadami swymi. [Mogłem 
być zupełnie spokojny, że najmniejszej zgry- 
zoty moim dwojgu staruszkom nie przy- 
czyni. 


Obiad minął bez wypadku. Drogi mój 
ciciec, qbdarzony owym sprytem 'wieśnia- 


czym, który zastępuje nieraz ogładę towa- 
rzyską, zachowywał się bardzo 'ostrożnie, 
bystremi rzutami oczu obserwując moje 
gesty i wzorując się na nich. | 

Nagle spostrzegłem, że Eliana zarumie- 
aila się mocno i miinowolna zinarszezka 
pionowa przecięła jej czoło, nadając niezna- 
ny mi, twardy wyraz jej rysosn... 

Podano przed chwilą płlókalniczki miano- 
wicie i ojciec mój, widząc, że podnoszę 
szkłaneczkę do ust, sumiennie wychylił 
swęóją do dna. 

Nikt, zdawało się, nie spostrzegł jego 
ruchu za wyjątkiem przyszłej jego syno- 
wej. Zawważył to i podejrzewając jakąś 
niezręczność ze swej strony, spojrzał woko- 
ło siebie niespokojny, zdetonowany, nie- 
szczęśliwy... ` S 

Wówczas książę, który widział wszyst- 
ko, nie dawszy jednak poznać po sobie, po- 
śpieszył, jak na prawdziwego syna Fran- 
ch przystało, swemu upokorzonemu. gościo- 
wi z pomocą i ruchem naturalnym, mie 
z'arszczywszy brwi nawet, przytknuąwe 


szy swa szklaneczke do ust, poszedł za. je- 


g3 przykładem. | NE i 
Drogi książę! Chciałem ucałować go za 
tol Ale ożenić się z nim... nie mogłem! 
Oto dlaczego jestem n E kawa- 
lerem. | 
Tłum. Jotsaw. 


wrrr 
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Greta. Garbo przed obiekty- 
wem - aparatu kinematograficz- 
_ tego > karykaturze). 


OO NCAA 


 Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego". 


trony Polskiej, wystawiając ma miejscu zan 


Matkę Boską Zwycięska, która sprawiła, że 
obietnice, oddała hołd należny Królowej Ko- 
iala świątynię pod wezwaniem Matki Bo- 
Poświęcenie mowej Świa- 


w chwili krytycznej prośby przez 
bolszewickim, Łódź pomna na swe 
oszonych modłów błagalnych wsrani | 
i ołtarz główny oraz nawa kościelna. 
l. Anny „ Na zdięciu prowizoryczny © 
si AA AK k , tyni odbyła. się w dmiu 16 grudnia 1928 roku. 


Łódź aaa swe śluby. Za danie 
odnieśliśmy triimi w walkach z najazdem 


